Historia na 18 lipca 

Wszystko stało się czarne

Wszystko zrobiło się czarne, gdy 13-letni Brilland Ndong wszedł do wielkiej katedry w Libreville, w Gabonie.
Jego rodzina właśnie przeprowadziła się do miasta z wioski Melo na granicy z Kamerunem. Matka zabrała w niedzielę Brillanda i jego trzy siostry i dwóch braci do katedry.
Ale kiedy Brilland przeszedł przez drzwi wejściowe, oślepł. Wszystko było ciemne. Nic nie widział. Dostał gorączki. 
"Nic nie widzę", zawołał do mamy. "Mam gorączkę. Proszę, wyprowadź mnie z powrotem na zewnątrz."
Mama wyprowadziła go za rękę za drzwi. Jak tylko wyszedł na zewnątrz, zobaczył niebo, drzewa i zmartwioną twarz mamy.
"Co ci  jest?" Mama zapytała. "Widzisz?"
Położyła mu rękę na czole.
"Wygląda na to, że gorączka zniknęła," powiedziała.
Brilland kiwnął głową.
"Wszystko już  w porządku", powiedział.
To była bardzo  dziwna rzecz. Nie rozumiał, co się stało, ale wydawało mu się, że Boga nie ma w tym kościele.
W następną niedzielę, mama zabrała Brillanda do innej katedry, największej w Libreville. Wszedł - i wszystko stało się czarne. Dostał  gorączki.
"Mamo, nie widzę", powiedział. "Gorączka wróciła. Proszę, wyprowadź mnie na ulicę."
Poza katedrą, odzyskał wzrok, a gorączka zniknęła.
W następną niedzielę, mama zabrała Brillanda do wielkiej katedry jeszcze raz. Znowu Brilland oślepł i miał gorączkę. mama powiedziała chłopcu, że nie musi już iść do kościoła.
Tata był szczęśliwy. Nie był chrześcijaninem i nie widział powodu, by syn chodził do kościoła.
Minęło trochę czasu. Pewnego dnia Brilland szedł do szkoły i zauważył tablicę z napisem "Kościół Adwentystów Dnia Siódmego". Każdego dnia mijał  tablicę i zastanawiał się co to za może być za kościół.
Pewnej soboty, po zakończeniu swoich obowiązków, miał wolny czas, i poszedł  do tego kościoła. W drzwiach wejściowych zaglądnął ostrożnie do środka i zobaczył ludzi siedzących  w małych grupach, podczas  szkoły sobotniej. Nigdy nie widział ludzi siedzących w małych grupach w kościele. Ten nieznany mu widok był dla niego szokiem. Pobiegł do domu.
W następną sobotę wrócił do kościoła i ostrożnie postawił stopę w drzwiach. Chciał dowiedzieć się więcej o kościele, ale bał się, że jak wejdzie, to znowu oślepnie. Stojąc jedną nogą w kościele, wszystko wydawało się normalne. Dobrze widział.
"Proszę, wejdź", powiedział jakiś głos.
Brilland spojrzał w górę. Mężczyzna z kościoła zobaczył jego wahanie i zaprosił go, żeby usiadł. Chłopak wszedł i zajął miejsce. Żadnej ślepoty, ani gorączki.
Po tej wizycie, Brilland wracał w każdą sobotę do kościoła, aż został ochrzczony.
Tata nie był szczęśliwy. Nie podobało mu się, że jego syn chodzi do kościoła.
Brilland modlił się do Boga, by zmiękczył serce taty. Ale po jakimś czasie, nie mógł już słuchać jego gniewnych słów i wyszedł z domu. Zatrzymał się na tydzień u przyjaciela adwentysty.
Ojciec żałował, że był zbyt surowy i udał się do Kościoła Adwentystów, aby poprosić pastora o odesłanie jego syna do domu. Miał wiele pytań dotyczących Kościoła Adwentystycznego. Pastor na wszystkie odpowiedział. Ojciec zdał sobie sprawę, że Kościół Adwentystów nauczał stylu życia, którego pragnął dla swoich dzieci.
W domu ojciec zwołał spotkanie rodzinne i zaprosił Brillanda, aby do niego dołączył.
"Kościół, do którego uczęszcza Brilland, jest Kościołem Pana Boga", powiedział  "Nie piją tam alkoholu, ani nie palą papierosów. Chcę, żeby wszystkie moje dzieci poszły do tego kościoła, i ja też tam pójdę."
Brilland był zaskoczony i zachwycony. Bóg odpowiedział na jego modlitwy i dotknął serca taty. Do jego domu  powrócił pokój.
